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K rak ów  14 k w ietn ia .
W skazaliśmy poprzednio różnicę jaka na pier- 

w szy  rzut oka uderzyła  nas m iędzy T ow arzy­
stwem kredytowem w  K rólestw ie P o lsk iem , a 
bankami kredytowemi ziemskiemi maj^cenu )) c 
zaprowadzonemi w e Francyi w skutek dekretu 
prezydenta. Z a łożon y  i potwierdzony bank tako­
w y w P aryżu , o którym donieśliśm y niedawno, 
różnicę tę je szcze  w ydatniejszy uczynił.

Bank pp. Branickiego, Faucher, W ołowskiego, 
Bartholony i współka, w warunkach swoich jest 
całkiem przemysłowym. Kapitał jego jest ogra­
niczony do 2 5  milionów, podzielony na uO ty ­
sięcy akcyj po 5 0 0  franków. Jestto, jak każdy 
widzi, zupełnie co innego jak Towarzystwo kre­
dytowe, będyce stowarzyszeniem właścicieli po­
trzebujących kapitałów, którzy się łyczy wspól­
ny rękojmiy i puszczajy w obieg listy zastawne, 
majyce zupełny pewność dla nowych wierzycieli.

Zdawacby się więc m ogło, że dekret o ban­
kach kredytowych ziemskich dwojakie winien 
stworzyć we Francyi stowarzyszenia: jedne^
kapitalistów niajycych na celu wypożyczać w ła­
ścicielom zadłużonym lub obciążonym; drugie, 
stowarzyszenia właścicieli, którzyby się łączyli 
w celu pożyczki. Pierwsi nie majy mc wspól­
nego z kredytem ziem skim ; widoczny jest bo­
wiem, że kapitalista wypożycza w interesie w ła -  
8iivm, a nie w interesie własności w ogóle; ze 
rie wwpożycza w celu poprawy ziemi, ale w ce­
lu dobrej lokacyi kapitału. Drugie zaś istotme 
ziemskie stały się niejako nie podobne. Pole­
gałyby one bowiem zw łaszcza na wviobiem 
czyli uzyskaniu jak najlepszej pozyczk.. Tym- 
czasem czytamy, że stosownie do dekretu żaden 
innv bank prócz wyżej wspommonego w obrębie 
sadu apelacyjnego paryzkiego przez przeciąg at 
dwudziestu 'pięciu założonym być me moze. — 
W łaściciele ziemscy nie majy przeto żadnego 
sposobu obrony przed naciskiem tak uprzywilejo­
wanego banku. Interesa ich sy niejako powie­
rzone kapitalistom.

W ielka zatem i wyraźna jest różnica między po-

CIĘŚĆ ummyMtCTSTimi 
® s s & a s &  s a i a .

CDokończenie.)
W yrzecz jeszcze jedno słow o do m nie", rzek ła czarna 

nani m o d l ą c  się do wieszcza wzrokiem. —  A on: „ la k
hedzie aż przyjdzie na was wtórej przemiany godzina—  

” i znów podacie im ręce —  i serca ich konające zbawi-
* • miłością  i na zawsze staniecie się jako siostry
’ £  równe im na ziemi i «  A gdy c » r n «
pani ’coraz rzewniej p ła k a ła , d o d a ł : „ wo aj u s z ę a  

nie lekai sie —  bo gdyby co zagiuąc m ogło ,  prędzej 
fb y  w sądach Pana olsneła męzka gwiazda chwały, niż 
"wyschła na próżno łza nieszczęśliwej."

A gdy klęcząca spokojniejszą się w ydała ,  cień ją  opu­
ś c i ł -  i szedł prosto ku grobowi, porywając młodzieńca 
za s o b ą —  i gdy grób ten biały mijał,  rzek ł :  „Zapraw­
d ę ,  ona umrze w tych ciemnościach i tu odpoczywać 

będzie —  bo czas idzie dop ie ro , lecz nienadszedł do-
„tą*d.“ •—  1 grób len pobłogosławiwszy, niósł siebie dalej—
nazad z g ł^bi w górę.

dobny instytucyy, a Towarzystwem kredytowem 
w Królestwie Polskiem lub tak zwany Landszafty 
prusky. Tu stowarzyszenie składa się z w ła ­
ścicieli ziemskich, a wypożyczający i pożyczają­
cy sy ci sami właściciele. Kapitał przeto zrósł 
z interesem ziemskim. W e  Francyi, kapitał nie 
zrasta się z ziemią, przeciwnie ziemia się, że tak 
powiemy, mobilizuje i idzie za kapitałem. Ale 
operacya ta nazywa się Kredytem  ziem skim , 
a nazwisko wystarczy. Czyliż nazwisko R ze­
czypospolitej nie wystarcza?

S C o r E N e s p o a d m c y a

W ie d e ń  13 kwietnia, 
w Wiadomość o nominacyi pana 13uol de Schauenstein 

na ministra spraw zagranicznych i dworu J. C. Mości, po­
dana dziś przez Gazetę W iedeńską  doszła wczoraj do 
członków ciała dyplomatycznego przez notę cyrkularną, 
w której nowy minister zawiadamia tychże o swem wej­
ściu do urzędu i oświadcza, że na zwykłe konlerencye 
przeznacza godziny popołudniowe w poniedziałki, środy i 
piątki każdego tygodnia. Pan baron de W erner  pozosta­
nie jak  dotąd dyrektorem głównym części administracyjnej.
Pan de  Kolar otrzyma nominaoyą na sp raw u jąceg o  obo­
wiązki w Londynie. Pan Buol de Schauenste in  j e s t  w ca ­
łe j  sile wieku. Uył dawniej posłem w  P e te rsb u rg u ,  i u -  
ży w a ł  w ów czas  wielkich w zg lęd ów  u J. C. Mości Miko­
łaja. W r. 1831 przeniesionym został przez księcia mi­
nistra Szwarcenberg na posła do Londynu, gdzie spra­
wował ten urząd aż dotąd. Siostra pana Buol de Schauen­
stein jest żoną pana barona Meyondorff posła  rosyjsk iego  
przy tutejszym dworze. Pan uuo, należy rodem do jednej 
z na jp ie rw szych  iamili w Auslryij. O jciec  j e g o  b y ł  długi 
czas p rezesem  B undestagu  w Frankfurc ie .

Co do prezydencyi rady ministrów mc dotąd me ma 
zdecydowanego. Coraz więcej mówią o panu Bach.

Ulubiona i przewyborna śpiewaczka pani de Lagrange 
(Stańkowicz) wyjechała wczoraj do Berna, gdzie wys ąpi 
w trzech reprezentacjach .  Uda się stamtąd do Lipska, i
potem do Londynu. .

Wczorajs e przedstawienie „Linda di Chamoumx w o -  
perze włoskiej było dość dobre. Pan Bocarde tenor, ma 
głos przyjemny i śpiewa dobrze, lubo był mocno zaka­
tarzony. _____ _____

E S c i T i i u  12 kwietnia.
+ Góra w Niemczech znajduje się znów w porodzie. 

Wielkie oczekiwanie w Rzeszy, jahi pfod na świat wyj­

dzie, czy unia handlowo-celna auslryacko-niemiecka, czy 
rozszerzony Związek celny prusko—hanowerski, czy w r t  
szcie novye dziecię trzeciej handlowo-celnej grupy państw 
pośrednich, mianowicie południowych, z Bawaryą na cze­
le ?  Każdy dziennik, który sie weźmie do ręki,  jes t  echem 
tego niespokojnego oczekiwania w jednym lub drugim kie­
runku. W Berlinie odbędzie sie połóg. Akuszerowin 
państw pośrednich, a między nimi p. P fo rd ten , który na 
jakimkolwiek punkcie zdobyć chce dla Biwaryi stanowis­
ko państwa pierwszego rzędu ,  najwięcej zdradzają oba­
wy, aby projekt pruski nie przyszedł do skutku i p rze -  
myśliwają przed czasem nad sposobami uśmiercenia go, 
zbierając się na narady to do Bainberga to do Darmstadtu. 
Ministcr-prezydent bawarski przygotowuje projektowi pru­
skiemu nowy Ołomuniec. W  tym celu sprzymierza się 
z W iirteinbergiem, obiema Hessyami, N assau , Saksonią. 
Planom tym, jak wieść n iesie ,  sprzyjać m a F ra n c y a ,  k tó­
rej agenci w tej właśnie chwili licznie się na drobnych 
dworach niemieckich pokazują, bez wyraźnego innego celu 
dla swej missyi. Rozumie się, że wszystkie to agitacye 
dzieją się w imieniu i interesie jedności i ogólnego do ­
bra Niemiec. O istotnym rezultacie konferencji darrn- 
stadt-kiój nic dotąd pewnego nie przeszło do wiadomości 
publicznej. Szczegóły umowy pojawią się 
wne na kongresie berlińskim, k tórego Pbn,<,y P 
too o beda podobno bardzo burzli we. Wszakże rząd tu ­
tejszy zamierza od razu sprowadz ę je  na prostą drogę 
„rzez wniesienie zaraz przy otwarciu posiedzeń porządku 
d z i e n n e g o  obrad, jakiego sama natura rzeczy wymaga. 
Energia tutejszego rządu wiele tu zrobić może. Utrzy­
muje się powszechnie pr-ekonanie ,  że rząd całą siłą o -  
prze się wniesieniu na porządek dzienny wniosków ma­
jących na celu ogólną unią handlow o-ce lną , zanim losy 
Związku celnego i traktatu p rusko -hanow ersk iego  będą 
rozstrzygnięte. Mówią, że w raz ie  większości opozycyj­
nej rząd wezwie członków Związku celnego poprostu do 
zdeklarowania się, czy mają zamiar z niego wystąpić lub 
nie. W  ostatnim przypadku  kongres ma być rozwiązany; 
państwom występującym zostawiona będzie wolność ukła­
dania się pomiędzy sobą jak zechcą; Prusy będą się w ten­
czas stara ły  uregulować stósunki swe handlowo-celne na 
podstawie traktatu 7go września. W ażność zawarcia jego, 
którą w swoim czasie bardzo nisko cen iono , teraz dopie­
ro się pokazuje. Prusy zabezpieczyły sobie przezeń tył 
na wszelki wypadek. Jeżeli odnowienie Związku celnego 
przyjdzie do skutku, tein lepiej; jeżeli n ie ,  handlowo- 
celne interesa Prus jeszcze dość obszerne pole korzystne­
go rozwijania się mieć będą przed sobą. Zdaje się j e ­
dnakże, że do zupełnego rozwiązania Związku celnego 
nie przyjdzie. Niechęci, groźby i agitacye państw pośre­
dnich mają więcej kunsztowną, niż rzeczywistą podstawę. 
Źródłem ich są po większej części osobiste antypatye, od-

* *

CJielee z ło ty *
Aż nrzez otwór przepaści,  wysoko, wysoko nad sobą, 

znów uirzał młodzieniec sklepienie granitowe świata. —  
W  miarę jak się dobywał z g łęb i ,  ono się rozszerzało

w śniadem świetle swojem -  r f j« J a c  było złam ląd j a ­
koby huk tysiąca rozkołysanych d ^ o n ó w  -  jakoby od­
głos kroków spieszących się, krflków miliona -  i stęki 
kamiennych posadzek pod gdy widmo stanęło
u brzegu otworu i znakiem dłoni jak  wirem przyciągnęło 
młodzieńca -  on obaczył wszys k ie narody ziemi idące 
ku żółtemu słońcu i pod tepl. £ " cem wystawę olbrzy­
mią, czarną,  na której trony Jaf t s  w oddaleniu świecą.

Jak gnane wyziewy, jak płynf!cp kory ta ,  jak pędzone 
trzody, tłumy prą s ię ,  rw ą ,  rzucają, j e(ja0 za drugiemi, 
wszystkie w tę samą s tronę .— dzwonów niewidzialnych 
dźwięk brzmi po całej przestrzeni—  slarce j młodzi, nie­
wiasty i dzieci nadchodzą, przechodzą, mijają, pomie­
szani razem ; -  a slarce proszą się młodych by zwolnili 
k roku , by sie zatrzymali na enwiiKę, by ich wzięli z so­
b ą . -  Tamci ni się odwrócą, ni Huchać chcą -  biegną!
I blade dziev.ice stanąwszy 1 ,P acząc ,  proszą się braci, 
proszą się kochanych by na nie zaczekali. Oni się n ie-  
obejrzą — biegną! — I maiki ain 2 niemowlętami pier- 
siach mijały, spiesząc się — 1 nagle tu i owdzie
dziecko potrącone w biegu zap a c z c , odwinie rączki spa­
dnie na posadzkę. —  Zewsząd inne następują tłoki — 
matka żadna się niezatrzyma 111 s.c ^ a l e  bieży dalej! — 
Nad takiem ciałkiem dziecięcia zueptanem stanął młodzie­
niec,  pytajac: „Mistrzu! czy 10 Juz sądu ostatecznego

g o d z in a ? “* A widmo, twarz zasłaniając rękami: „To 
„tylko godzina sądu k u p c ó w -  to^giełdy i targ()vv godzina!“

I rzekłszy, poniosło m l o d t i ę ń ^ n a w s k r ó ś  przez świata 
p rzestrzeń ,  aż na tamten koniec gdzie słońce ono i ona

w y s ta w a ;—  i zdało się młodzieńcowi, że stoi zawieszon 
w równi z tą w ys taw ą , a niżej od słońca tego —  i źo 
go jakby skrzydła czyjeś utrzymują w powietrzu —  a po­
stać mistrza oblekła sie w wielką pogardę i znikła.

•» #
*A owo słońce było jakoby ze złota i ze sz.ucznych 

płomieni —  a wystawa była z m arm uru  czarnego, wscho­
dami wiodąca aż tam gdzie górowały trony świecące. —  
Na nich siedzieli wybrani kupcy z wędrownych pokoleń 
wschodu, w długich szatach, z siwemi brody, z purpu­
rową przepaską na czole; —  a pod ich nogami leżały o -  
gromne wory, pełne brzęczącego kruszcu.

I czasem , z tych leżących podnóźów w yryw a ły  się 
przeryw ane głosy, jakoby nalegania, prośby, wyrzuty. —
I poznał młodzieniec, że w tych worach dusze kupców 
ukryte i sp ę tan e , płaczą. —  A w miarę jak się nieszczę­
sne coraz bardziej skarżyły, w z r a s t a ł  gniew siedzących —  
i gniotąc wory stopami, zagłuszali jęki tych w ł a s n y c h  

dusz swoich.

A gdy się biedne uciszały oni wolnym i 
głosem zaczynali radzie , wskazuiąc c z a s e n  » ^

odmęt ludów, ciągnący ku, nim «̂ ^ J e T g r o m y  mgieł 
nad idącym, narody, jasności* -  i p w e j -
czarnych , poprzerzynane p kgz(ałt w szystk ich  dusz ludz- 
rza ł  młodzieniec > c cm j lecących zbiorowo nad ludż -  
kich zgr0I" a uiotniona, niby żużle roztopione, niby

Z ' Tv



C Z A S .

Artykuł tego dziennika powtórzony przez le Siecle  i la 
P resse , wpłynął na lud i nie jeden  socyalista sobie po­
wiedział: „z dwojga złego wolę tego co transportuje i 
w spom aga, aniżeli tych co transportują i n*c niednją". 
Książe prezydent ogłosił wczoraj dekret organizujący dy- 
rekcyą jeneralną towarzystw wzajemnej] pomocy, które, 
jak tó już  wam doniósł mój kolega korespondencyjny, mają 
byx. zawiązane w każdej gminie. Dyrekcya ta jeżeli bę­
dzie dobrze prowadzoną, może wywrzeć przy p onucy, 
luissy emcryturowej wielki wpływ na dplę ludu i zmniej­
szyć uhóstwo. U yczając pomocy rządowej,  tam, gdzie 
jest potrzebną, książę prezydent, czuwa, ciągle nad utrzy­
maniem ogólnego rygoru. Oficerowie musieli podgolić wąsy 
według jednej foimy, a nauczyciele musieli je  całkiem 
ogolić. Nawet bródka hiszpańska, zwana niegdyś royale  
a później im peria le , którą nosi książę prezydent,  nieo- 
trzyinała przebaczenia. Dało to powód do różnych żartów, 
bo żyjemy pod aulocratie presiden tie lle , temperee par  
le calam bour, ale żarty nie są dziś w stanie podkopać 
władzy rządowej. Książe prezydent myśli] uwieńczyć 1'arc 
de Iriomphe wielkim złotym orłem i ozdobić główną aleę 
pola elizejskiego posągami wielkich ludzi francuzkich, 
szczególnićj cesarskich. Dołączając pałac kryształowy, 
który ma być zbudowany ria grand  carre de M arigny , 
ozdoby powyższe zamienią pola elizejskie na prawdziwe 
Ęlizeum sławy i sztuki.

Co robi książę prezydent wiele skarb kosztuje. Moźnaby 
powiedzieć że książę prezydent rujnuje F raneyą ,  ale 
w braku jeniuszu wojennego, jeniusz pokojowy i refor­
matorski je s t  warunkiem istnienia jego rządów. Gwałto­
wno podniesienie prac dróg żelaznych, nastąpiło nie przez 
same dobre koncessye, ale przez gwarantowanie procentu, 
które skarb moralnie obciąża, kouwersya wymagała wy­
kupu rentów za summę 200 milionów. Co teraz zrobi 
rząd i bank z temi rentami? Nie może ich wyprzedać, 
bo renta straciła dawny urok i obligacye dróg żelaznych, 
przedstawiają lepsze umieszczenie. Zapewnie skończy się 
zatem na pożyczce. Billans bankowy, który się w tych 
dniach u k aza ł ,  a który ma być ogłaszany nie już co 
kwarta ł lecz co miesiąc, i to przez rząd a nie przez dy- 
rekcyą bankową, wykazał że zniżenie eskompty dało tylko 
13 milionów przewyźki w liczbie interessów; wypożyczka 
na akcye nie przeniosła 4  milionów; że bank zakupił 
renty, przy konwersyi,  za 94 miliony i że zaliczył skar­
bowi na rachunek 75 milionów. Billans powyższy nie zro­
bił jednak złogo wrażenia na g ie łdzie ,  bo każdy jest 
przekonany, że przy spokojności,  wyjście z ainbarassów 
finansowych jest ła tw e ,  w kraju tak pracowitym i boga­
tym jak  Francya. Kapitały ukry te ,  wychodząc coraz wię­
cej na jaw i rzucając się w papiery, utrzymują w cenach 
w y s o k ic h  a k c y e  i z a s i la ją  k r e d y t ,  o  k t ó r e g o  w ą t ł o ś ć  l ę -
kuno się. _______

P a r y ż  10 kwietnia.
Si K siąże prezydent naśladując N ap oleon a , zwykł ro ­

bić brygadowe przeglądy wojska co niedziela na placu 
Carrousel,  który jes t  już zupełnie wypróżniony, jeżeli 
nie zrównany. Tego razu ,  z przyczyny święta Wielkiej 
nocy, odbędzie przegląd w poniedziałek. Dnia 5go ma­
j a ,  w rocznicę wylądowania Napoleona z wyspy Elby, 
odbędzie wielki i ogólny przegląd , na który przybędą ze 
wszystkich pułków Francyi deputacye', złożone z kilku 
oficerów, kilku podoficerów i żołnierzy. Na tym przeg lą ­
dzie ,  książę prezydent rozda pułkom nowe sztandary i 
powie mowę, przypominającą obóz buloński, która bę­
dzie nowym krokiem zrobionym do cesarstwa. Kwestya 
cesarstwa wytoczy się wkrótce w senacie, albowiem i  po­
budek łatwych do odgadnienia, pare -se t  petycyj zostało

już podanych za cesarstwem. Bydź może, że przy tej 0 -  
koliczności,  senat okaże życzenia, jeżeli nie za og łosze­
niem cesars tw a, to za dożywotnością władzy księcia pre­
zydenta, i że nowe przesłanie petycyj zakończy nareszcie 
całą kwestyą. Patrząc na dziwny i lekki charakter fran­
cuski, można przewidzieć, że w oczach wielkiej części 
ludności, cesarstwo będzie popularnem. Jednakże następ­
stwa jego, tak pod względem zewnętrznem jak  w ew nętrz-  
nem będą ambarasujące. Pod względem wewnętrznym, o -  
głoszenie cesarstwa oddalić musi legitymistów od księcia 
prezydenta i stać się hasłem do dokonania fu sio n , o któ­
rej dotąd tyle mówiono. Już hrabia Chambord rozwiązał 
radę dwunastu, która była jego  pełnomocniczką, i o -  
świadczył,  że dziś niema partyi legitymistowskiej, i że 
jes t  tylko fra n c u sk a ,  dając przezto do zrozumienia, że 
uważa partyą cesarską za korsykańską. Mówią, że w p rze -  
wiądzeniu cesarstwa, legitymiści Ciała prawodawczego 
zaczynają się naradzać, jak mają postąpić. Mówią także, 
że prefekci mieli odebrać inne inslrukcye względem po­
stępowania z partyą Iegitymistowską, i i e kilku z nich, 
a kilkunastu podprefektów, dlatego że są posądzani o. le -  
gitymizm, mają miejsca utracić. Jako dowód takiego u -  
sposobienia rządowego, uważane jes t  przyaresztowanie i 
zapozwauie dziennika C orsa ire , który o księciu prezy­
dencie źle się wyraził.

W  trzecie święto wielkanocne, Ciało prawodawcze od­
bierze tak zwaną komunikacyą rządową. Ma to być ra­
port o dzisiejszym stanie Francyi,  nad którym ks. prezy­
dent dużo pracuje. Rząd ma zamiar przedstawić Izbom 
projekt do prawa, na mocy którego dzieci podrzucone 
mają być, wysyłage do Alg. ryi. Z tego powodu powie­
dziano, że rząd chce zamienić \E nfants trourćs  na E n -  
fa n ls  perdus. Projekt do prawa o przetopieniu monety 
miedzianej, znajduje opozycyą tak w ludzie jak  w Izbie. 
Lud lęka się zmniejszenia wagi miedzi, a zatem, w arto­
ści zdawkowćj monety, a Izba widzi w. fabrykacyi nowych 
groszó ,v rękę Rotszylda, który jest interesowany we 
wszystkich mennicach. Komisya Izby zrobiła kilka waż­
nych zmian w projekcie do praw a,  które według kon-  
stytucyi, odesłane zostały do Rady stanu. Giównem za­
miarem rządu w przetopieniu monety miedzianej, jest 
chęć rozszerzenia między ludem pieniędzy z popiersiem 
księcia prezydenta , w nadzjei,  że to jego urok na zaw­
sze ustali. Jest to chęć drobna, z pierwszego rzutu o -  
ka ,  lecz ważna i zręczna ,  kiedy się ją  uważa ze wzglę­
du namiętności i ciemnoty ludu. Rząd oznajmił, że od­
tąd i senat będzie ogłaszał zdania sprawy ze swych po­
siedzeń,  ale te ziania sprawy będą równie lakoniczne, 
jak  zdania sprawy Ciała prawodawczego. Rząd niechce, 
aby rozprawy Izb przychodziły do wiadomości kraju. 
W tym c e lu  zagroził d z ie n n ik o w i  V Independance Belge, 
ie j e ż e l i  n ie  s k ró c i  p o d a ń  o p o s ie d z e n ia c h  Izb ,  n ie  b e -
dzie go  w pu szcza ł do Francyi.

Aresztowania polityczne są mnićj l iczne, lecz jeszcze 
częste. P- Galos jest zagrożony transportacyą, z przy­
czyny, że był korespondentem jednego dziennika depar­
tamentowego. Piotr Dupont, autor piosnek republikańskich, 
aresztowany z rozkazu ministra policyi, został uwolniony 
z rozkazu księcia prezydenta, który przez to pokazał, źc 
się ani piosnek, ani kalamburów nie boi. Ferdynand de 
Lasteyrie ,  ex - reprezen tan t,  a stały dyrektor redakcyi le 
S ie c le , niemógł dostać paszportu na prowincyą. To do­
wodzi, że rząd, mimo wprowadzenia w praktykę konsty- 
tucyi,  uważa go arbitralnie za internowanego. Jo u rn a l  
des D óbats zostaje ciągle w głębokiem milczeniu. Mówi 
on o wszystkich częściach św ia ta,  wyjąwszy o Francyi. 
Inna dzienniki mówią pół-gębkiem. Tylko la Presse  trąbi 
w najlepsze. Uderzając na Cavaignaka, E. de Girardin
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świeżone dawne przesądy, upór drobnych ambicyj, ryw a-  
lizacya większych i mniejszych państw pomiędzy sobą, 
z których każde pnie się do góry, mogąc zaledwie utrzy­
mać się na własnych nogach. Opinia zaś publiczna, opar­
ta na doświadczeniu i na przeważnych materyalnych ko­
rzyśc iach ,  przemawia głośno za utrzymaniem i za roz­
szerzeniem Związku celnego. Opinia publiczna, spodzie­
wać się należy, odniesie w końcu zwycięstwo nad samo- 
lubnemi dążnościami. Ruch handlowy niemiecki ma się 
ku północy, ku środkowemu punklowi handlu całego świa­
ta , ku Londynowi. Tego kierunku zmienić żadnemi trak­
tatami i Związkami niepodobna. Środkowe państwa nie­
mieckie dziesięćkroć się zastanowią, zanim dotychczasowy 
ruch swego przemysłu i handlu ku południowi odwrócić 
się ośmielą. Polityka handlowa nie może jeszcze w Niem­
czech iść tą samą drogą co polityka państwowa. i a o  -  
wrotna dążność, można powiedzieć, je s t  nawet czasowo 
pewną korzyścią dla Niemiec, bo utrzymuje mimowolnie 
ich jedność przez wzajemne obu kierunków oddziaływa­
nie. To zaś w ię c e j  niż pew na, że ani Austrya za pomo­
cą polityki państwowej, ani Prusy za pomocą polityki han­
dlowej jedności Niemiec na wyłączną korzyść nie zdo­
będą. jedność  ta je s t  tylko moźebna w zetknięciu się 
ścisłem obu kierunków, innemi słowy w szczerem , bez-  
przesądnem porozumieniu się względem nich Prus i Austryi.

Towarzystwo opery włoskiej,  przybyłej z Petersburga, 
daje jutro pierwsze przedstawienie w domu królewskiej 
opery. W ybrano na nie operę Rossiniego: C yrulik  Se­
w ilsk i. Główne role mają panie Persiani i Demi i pa­
nowie Tamburini, Pozzolini, Rossi i Demi. Ceny biletów 
podwyższone. Mimo tego już^ldziś wszystkie rozkupione. 
Publiczność, karmiona podczas zimy samą klasyczną nie­
miecką muzyką, spragniona jest włoskiego śpiewu, tern 
więcej, że  oprócz p. W agner, która angażowaną je s t  obe­
cnie do Londynu za 1000 ft. szt. miesięcznie, nie ma tu 
przy operze królewskićj żadnej śpiewaczki ani śpiewaka 
odpowiadających jćj oczekiwaniu. Towarzystwo włoskie 
krótko tu zabaw i,  i nie da więcej nad trzy lub cztery 
przedstawienia, między któremi są Don Pasquale i L u ­
cia  di Lam m erm oor.

P a r y ż  10 kwietnia.
* Przewidzenia o świetności tegorocznego Longcham ps  

ziściły się. Przy ciągłym a dziwnie pięknym czasie, ty­
siące powozów, z których niektóre były w spaniałe ,  za -  
legały  przez trzy d n i , część bulwarów, ulicę Rivoli, pola 
Elizejskie i lasek buloński. Książę prezydent przejeżdżał 
się codziennie, to sam w dwukonnej A m erica in e , to w to­
warzystwie księcia Hieronima i p. Billault, w czw oro-  
konnym powozie, z żokejami angielskiemi. Publiczność 
z ciekawością na niego p a t rz y ła , ale nie wydawała o -
krzyków . K siążę p rezyd en t n ie odb iera  także okrzyków ,
kiedy przejeżdża w A m erica ine  po bulwarach i wybrze­
żach Sekwany, a nawet jak  mówią, po przedmieściu S. 
Antoniego, ale lud lubi go widzieć bez wojskowego or­
szaku. Jego śmiałość, jego  s taranie około podniesienia 
pracy publicznej i ufundowania zakładów tak dobroczyn­
nych jak kredytowych, zyskują mu względy, i n ieraz lud 
daje się słyszeć z wyrazami: „on nas transportuje, ale 
zajmuje się przynajmniej teini*co pozostają.“ Doniesiono 
niedawno że książę prezydent kazał wstrzymać transpor-  
tacye. Wielu rozum iało ,  że nastąpiło to w chęci zawie­
szenia dalszej transportacyi,  jako zbytecznej,  ale powyż­
sze wiadomości pokazały że wstrzymanie transportacyi 
nastąpiło z powodu nieprzygotowania władz kolonialnych. 
Ciekawem było że dziennik A ssem blee na tionale  mocno 
się przestraszył wstrzymaniem transportacyi i że zachęcał 
rząd do surowości n ieub łagane j , przeciw socyahstoin.

Pod tą łu n ą ,  jak  pod piekłem nadpowietrznem, szły 
n a r o d y ,  na wzór burzy co grzmi. —  Czasem wzbijał się 
krzyk padających, g łuchy stęk duszonych i deptanych! —  
Jeden z kupców z tronu wstał —  skinął —  i wnet obok 
wystawy, na do le ,  rozsunęły  się ogromne głazy, rozw ar­
ły  się lochy, i rzędem z pod nich, niemo, posągowo, po­
wstawać i iść zaczęli żołnierze z bronią w ręk u ,  z ba­
gnetami u luf —  i potrójnym szeregiem stanęli z obojej
strony wschodów marmurowych.

*  *
*Coraz więcej huku, ło sko tów , ję k ó w ,  nawoływań —  

kaźden r ó d ,  każde plemie, każda zgraja chce się pierw­
sza przecisnąć. —  Ogromy zbite z tysiąca r ą k , g łów  i 
p ie rs i , przewalają s ię ,  zniżają, podnoszą. —  To błyśnie 
krwawem światłem łuna nad niemi, to znów szaro i sino 
i marnie vv powietrzu. — Jak trąby m orskie ,  jak  walący 
potop wot i chmur, już [dochodzą do stóp w y s ta w y .—  
Żołnierze zagrzegotali b ro n ią  i broń wymierzyli ku mnó- 
s tw o m ;—  »a c w> ę wielka cisza nastanie — a inny ku­
piec w sta ł l zawo a . „Oto się targi rozpoczynają" —  i 
dzwony b ijące , raz jeszcze uderzywszy razem , oniemiały 
w przestrzeni. #

*
Wtedy kupiec zapyta ł się ludzi o wyp?dki dnja zeszfe_ 

go —  a w miarę jak mu Z dołu g osy przełożonych nad 
ludami książąt i mędrców odpowiadały, onosząc o waśniach 
i rzeziach, o odkryciach i wynalazkac , stojący za „jm 
wspólnicy radzili i układali się — 1 znow w‘jdka CjS2a 
nastała. —  Słychać tylko szept głosów  “ û ie ,c. w 8ra-  
nitowym świecie. —  Łuna nadpowietrzna zbladła , wszyst­
kie dusze ludzi razem pobladły od oczekiwania!

A po chwilach k ilku , kupiec mówca ogłosił  o ile się 
podniosły je d n e ,  a zniżyły drugie ceny na ziemi. W te­
dy z mnóstwa nieoddychającego wzniesie się nawałnica po­
klasków i z ło rzeczeń , krzyku i płaczu. — Jedne zgraje 
wołają: „Z głodu pomrzemy 1“ — a drugie: „Niech żyją 
„kupcy wszechmożni!“ — Jedne pląsają wrzeszcząc: „My 
„wygrali! w ygra li!"  a inne: „ 0  kupcy, o bogi nasze! 
„zmiłujcie się nad nam i!—  I znów zaczęły się swarzyć 
i bić i m ordow ać ;—  znów jedne ciała poszły w d ó ł ,  a 
drugie w g ó rę ,  deptając po tamtych!

•» *

Trupów wiele u jrzał młodzieniec stratowanych przed 
w ys taw ą; — a po tych trupach porządkiem przechodząc, 
zaczęli żyjący wstępować na marmurowe wschody, —  
Pierwsi szli książęta z berłem w ręku ,  z mieczem u boku, 
otoczeni wielkimi urzędnikami narodów. Sklepienie z żoł­
nierskich bagnetów wzniosło się nad ich głowami i s trze­
gło ich od gtóp wystawy po pół olbrzymich wschodów; — 
a tam kupcy zstąpili ku nim i ścisnąwszy im ręce, wiedli 
ich wyżej.

* * *
Za nimi wstępować zaczęli wszyscy przemyślni świata, 

rękodzielniki i wyrobniki, lichwiarze i kramarze; — j e -  
jedni nieśli towary, drudzy wory spore ,  inni jeszcze po­
wiewne papierów zapisanych zwoje. W miarę jak do­
chodzili połowy wschodów musieli stawać, a grzmiący 
głos z góry pytał się o imie każdego z nich. -— Oni od­
powiadali nazwą rzemiosła lob towaru, lub rękodzielni, 
alboliteż liczbą jaką — bo własnego, ludzkiego imienia ża­
den już niemiał na świecie.

#  -it 
. .  *

A za nimi, z morza czarnego ludów, oto wydobył się
orszak zgarbionych i smętnych, trzymający w ręku, dźwi­
gający na plecach, dawne jakieś miecze, kolczugi i heł­
my. — W  tej samej, chwili młodzieniec usłyszał w po­
wietrzu: „Patrz na starej szlachty ostatnich potomków."
I obejrzawszy się, u jrzał znów widmo za soba

*  ^  *

Orszak wstępował po wschodach czarnych aż doszedł 
ich połowy i tam na szerokim stopniu marmurowym za­
siadł. Kaźden ztych ludzi wtedy zacznie nożem i młotem 
pracować koło zbroi, którą p rzyn iós ł—  tłuc ją ,  rozrywać i 
łamać.— A widmo; „Patrz jak wybierają damasceńskie złoto 
„i perskie turkusy z ojcowskich tarcz —  jak zamierzchłe 
„dyamenty oddzierają od buzdyganów i szabel — by ślad 
„ostatni staroźytnój chwały ponieść kupcom na sprzedaż." 
A gdy tak skarżył cień Danta, oni odłamki rozbitych 
zbroić rzucali na dół — i powstał chrzęst wielki tylu 
hełm ów , pancerzy i kordów, zlatujących po marmurze i 
roztrącających się.

A syny dzielnych wstały i szły wyźćj,  trzymając ku 
kupcom wyciągnięte dłonie pełne proszku złotego i b ły­
szczących klejnotów —  a idąc,  prosili się głosem uniżo­
nym , by mogli wstąpić między książęta i h an d la rze .—  
Dano znak z góry, że wolno im ,— wtedy podziękują i 
wzniósłszy głos zaczną się targować o cenę kosztowno­
ści onych! Ścięły  ̂usta«Dar»ta i plusnęła z nich 
krew, a głosem grobowym zaw ołał :  „Piekło dawnych lu -  
„dzi nie bolało mnie ty le ! “
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uderza w gruncie na Rzeczpospolitą, a jednak utrzymuje, 
że jest republikaninem. Aby odw ieść księcia prezydenta 
od cesarstwa, napomkną? mu o zabójcach Alibaud i Me­
rino. Chwytając zaś za mowę księcia prezydenta, w edług  
której głosowanie powszechne jest dogm atem , zażądał 
uwolnienia reprezentantów, którzy byli obrani przez g ło ­
sowanie powszechne. Stanowisko i- mila de Girardin wzbu­
dza zawsze niedowierzanie, ale w braku innego, i z mi­
łości polemiki, publiczność czyta jego  dziennik skwa­
pliwie.

Wielki tydzień napełnia tutejsze kościoły. Groby święte 
są przybrane w Paryżu bardzo prozaicznie, choć wy­
stawnie. Aby napotkać grobową poezyą polską, a tak g łę ­
boko religijną, trzeba chyba jechać na prowincye. Fran­
cuzi obnażeni ze wspomnień przez filozofią ostatniego 
w ieku , rzucają się teraz do dawnych uroczystości reli­
gijnych. Rząd im gorliwie w tein pom aga, chcąc być r e ­
stauratorem katolicyzmu; ale w Paryżu skutek jest je sz ­
cze mały. Na ulicach tę tylko zmianę zrobił Wielki ty­
dzień ,  że rzeźnicy zamknęli swe jatki.

Książę Canino odebrał stanowczo rozkaz vvrocenia do 
Francyi. Zabawi on jednakże jeszcze kilka dni w Civita- 
Vecchia, aby niedać widocznie dowodu że został wyda­
lony. Rząd francuzki został zdziwiony że K alendarzyk  
po lityczny  w a rsza w sk i z r. 1852 nie objął familii Bona- 
partystowskiej w liczbie familii książęcych.

MJ.
Hr. B uol-Schauenslein  zamianowany zosta ł ministrem  

spraw zagranicznych i cesarskiego dworu.
— W Hannowcrze zapowiadana a niewierzona oddawna 

zmiana gabinetu przyszła do skutku. Ministrowie Decken 
i Borries otrzymali uwolnienie, Bacmeister i Windthorst 
zostają; tekę spraw wewnętrznych otrzymał niedawno dy- 
missyonowany minister Hammcrstein, handel i skarbowość 
tymczasowo zatrzymał Bacmeister. Kryzys ta zdaje się, 
że nastąpiła na niekorzyść szlachty żądającej przywilejów 
dawnych, bo sama nawet G azeta N ow o-P ruska  oznajmia 
że „przesadne dążenia szlachty nie znalazły wsparcia ani 
w intelligencyi krajowej ani nawet w koniecznej roztro­
pności własnej".

Sejm  b runszw lck i od roczony  do 1 listopada.
Kwestya następstwa tronu w Badenie rozstrzygniętą 

miała zostać w ten sposób iż chory na umyśle książę 
Ludwik wstąpi na tron ,  a brat jego  młodszy Fryderyk 
będzie rejentem.

' —  Nieodebraliśmy dzisiaj dziennika 1’Independance  
B elge, który w drugie święto wielkanocne niewyszedł,  a 
dzienniki paryzkie ogołocone są  z wszelkiego interesu. 
Niemamy więc nic dodać do wiadomości podanych wyżej 
przez naszych korespondentów.

—  Depesza z Turynu lOgo donosi iż dodatkowy tra­
ktat handlowy z Francyą przyjęty został w Izbie 114 g ło ­
sami przeciw 23.

j\eu e  Z e it  donosi z Brodów: „Projekt zbudowania 
kolei żelaznej między Brodami i Radziwiłłowem, która 
w maju r. b. ma być rozpoczętą i wciągu 6  miesię­
cy ukończoną, zwraca tu uwagę powszechną jako 
przedmiot wielkiej wagi pod wTzględem handlowym. 
Kiedy teraz 16 dni potrzeba na przesyłkę towarów 
ztąd do Krakowa, później 3  dni na to wystarczą. 
Połączenie kolei krakow sk o- lwowskiej z brodzko- 
radziwiłłowską ogromny w pływ  wywrze na wzrost 
handlu z Rossyą44.__________________

W iedeń 13 kwietnia. Hr. Buol-Schauenstein sta­
nął tu l i g o  wieczór po trzydniowej podróży. Dzi­
siejsza G az. iciedeńska  zawiera nominacyą jego na 
ministra spraw zagranicznych i dworu cesarskiego 
podpisaną na d. 11 b. m. Dotąd wszakże niewiadomo 
kto będzie prezesem Rady ministrów, wieść publi­
czna obdarza tą godnością ministra sp aw wewn. 
Hr. Buol miał pożegnanie u królowej angielskiej 8go  
b. m. i w  miejsce swoje zostawił tymczasowo sekre­
tarza poselstwa w Londynie. Rodzina Buolow pocjio- 
dzi z Gryzonów w Szw ajcaryi;  minister ma lat 45.

  Q a%, 'fryestska  donosi z Wenecyi 8  kwietnia:
W W . Księstwo Rosyjskie wyjedzie stąd we środę 
do Mantui i Modeny; wstrzymało ono podroż swoją  
o Ji dni, aby pozostać we wtorek na nabożeństwie 
w kośchle ś. Marka za utopionych z okrętu „Marian­
na," które się odbyło w obec arcyksięria Maksymi- 
liaua, marszałka hr. Radeckiego i bawiących tu do­
stojnych OS(ib> w  Książę ma tu wrócić w połowie 
maja z braćmi swymi księciem Mikołajem i Micha­
łem , a wtedy miasto ma dać na ich cześć wielką 
rega tte . Arcyksiężna Zofia spodziewana tu wr tych 
dniach. Na jej przyjęcie oświetlonym będzie plac ś. 
Marka, do czego j u& urządzają świeczniki gazowe. 
Fm. hr. Radecki, wyjedzie w maju do Toskanii ce­
lem przeglądu stojących tam wojsk austryackieh.

Dnia 1 0  przybył do Tryestu z Aleksandryi parow­
cem Lloyda  książę Leuchtenbergski. Depesza telegr. 
donosi z T ryestu lo g o :  wczoraj o 7 ej wieczór przy­
była Jej C. K. W. arcyksięina Zofia, z młodszymi 
synami swymi z Gorycyi i o H e j  wsiadła na paro­
statek Volta, który® odpłynęła do Wenecyi.

c- Dwór cesarski przywdział na 1 0  dni żałobę

począwszy od d. 13  b. m. po Maryi-Zofii-Fryderyce 
królowej duńskiej wdowie.

— P ressa  donosi z Lombardyi, iż między Austryą 
i Szwsjcaryą zupełna panuje zgoda i władze kan­
tonu Tessyńskiego okazują się być powolne w zado- 
syć uczynieniu wymaganiom względem politycznych 
wychodźców których wydalono i pism podburzających, 
przeciw którym surowe środki przedsiębrane zosta­
ły . Nawet jawne przemytnictwo ustało zupełnie, a 
co pokątnie dziać się może, za to rząd nie odpowia­
da. W uznaniu takiego postępowania feldm. hr. Ra­
decki złagodził surowe przepisy pasportowc i do­
zwolił z łatwością przybywania na targi do Como. 
Z tych kilku słów, pisze w końcu korespondent P res-  
sy  można poznać, jak trzeba przyjmować rózsiewa- 
ne pogłoski przez dzienniki anty-austryackie o wspól­
nej iuterwencyi Austryi i Francyi do Szwajcaryi. 
Ten sam list zaprzecza prawdziwości doniesienia G az. 
Augsburgskiej o mnienianetn spotkaniu się księcia 
Aumale z hrabią ( hambord i naczelnikami stronni­
ctwa legitymistów. Ks ąźę Aumale jeździł w pry­
watnych interesach swoich i spotkał się przypadkiem 
z margrabią B. w Como; cała zaś podróż odbyła 
się tak incognito, ze w Wenecyi dowiedziano się o 
niej dopiero z gazet.

F r a n c y a .
P aryż 1 0  kwietnia. Jeżli mamy wierzyć kores­

pondentowi paryzkiemu G azety  A u g s b u r s k ie j , to p. 
Emil de Girardin przygotowuje Francyi nową nie­
spodziankę, zamyśla bowiem wejść w ściślejsze sto­
sunki z Napoleonem Bonaparte, synem Hieronima, i 
stworzyć stronnictwo „młodszej linii44 Bonapartów, 
mające popierać tegoż Napoleona, w razie możliwej 
śmierci księcia prezydenta. Ludwik Napoleon jest 
bezżenny, a chociażby się ożenił, to bardzo jest po­
dupadły na zdrowiu, trzeba więc-myśleć o przy­
szłości, przygotowywać ją ,  a przedew szystkiem sta­
rać się o zatrzymanie tego wszystkiego, co przyja- 
źne losy w ostatnich trzech latach tak niespodzie­
wanie wygnanej Cezarów rodzinie przywróciły. Nikt 
zapewne zręczniej od pana Girardina, nie utoruje 
drogi tej nowej kandydaturze; jak znowu z drugiej 
s t r o n y ,  nikt z ro d z in y  B o n a p a r tó w  nie posiada wię­
kszych k w a lif ik acy j  do o b jęc ia  tak przygotowanego 
dziedzictwa po sw o im  kuzynie. On bowiem jeden 
z rodziny, obok L. Napoleona, byłby chwycił w ręce 
swoje spra> ę Napoleonidów, gdyby tego nie był u- 
czynił dzisiejszy prezydent. N.ezbywa mu na odwa­
dze i energii, ani na ambicyi, a ma przytem zaletę 
za którą Ludwik Napoleon dałby chętnie kilka mi­
lionów7, gdyby ją mógł nabyć; mianowicie zadziwia­
jące podobieństwo r y s ó w  i w y r a z u  t w a r z y  do Cesa­
rza Napoleona, podobieństwo więcej warte jak 
wszystkie pergamina....

— Przywódzcy monarchicznegn skojarzenia, pp. 
Guizot, margr. Pastoret i Duchatel, odbyli w tych 
dniach naradę, w celu porozumienia się co do dal­
szego postępowania w obec dzisiejszych okoliczno­
ści. P. Berryer niebył na tej konferencyi, ale prze­
s ła ł  radę swoją listownie: »Nie śpieszyć s ię ,  ale 
umieć czekać, taką być powinna nasza polityka44, i 
ta rada przyjętą została jednomyślnie. Postanowio­
no zatem wstrzymać się od wszelkiej demonstracyi, 
a nawret odłożyć na później zlanie się d ienników 
VUnion i VAssemblee N a tio n a le; natomiast z a g r a ­
nicą sprawa skojarzenia ma być czynniej popieraną, 
a zwłaszcza osobiste zbliżenie książąt orleańskich 
do księcia Bordeaux przeprowadzone. Jakoż mówią, 
że w Ems ma się odbyć pierwsze takie spotkanie. 
Księżna Orleanu z synem (hr. “ aryża), ma się tam 
zjechać z lir. Chambord.

— Na ostatnich recepC)'®6*' w Tuilleries, uderzy­
ła  wszystkich o k o l i c z n o ś ć ,  że książę Murat używa 
liberyi byłego króla neapohfanskiego j koronę kró­
lewską na pojazdach swoich nosi. 2 e  obca dyplo- 
macya niechętnie widzi takie demensfracye, łatwo  
się dorozumieć; tak samo podobać się niemoże, iż 
nowo ustanowiony medal dla żołnierzy z włoską że­
lazną koroną, noszony jest na wstążeczce z barwa­
mi króla rzymskiego.

— Z dniem i  om b. m. zacznie wychodzić w Pa­
ryżu nowy dwu-tygodniowy I rzeg lącI (Revue), po­
święcony literaturze i sztuce, z wyłączeniem poli­
tyki (chociaż zapewne nie bez politycznej dążności), 
pod dyrekcyą pana Alfreda Netteoient. W  liczbie 
współpracowników tego nowego pisma, wymieniają 
pp. Guizot, Duchatel, Vitet, Merimee, Raval-Ro-  
chette, Mery, Sandeau, Leona Gozlan, Emila Augier 
i p. de Ponmartin.

—  Jeden z korespondentów paryzkich G az. A u gs-  
bu rgsltie j, wskazuje pp. Romieu i Teste (b. ministra 
Ludwika Filipa, skazanego za oszustwo), jako g łó w ­
nych autorów i redaktorów, miększej części wyda­
nych od dnia 5igo grudnia dekretów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 kwietnia. Za murem klasztoru Karmelitanek 

na Wesołdj naprzeciw ogrodu botanicznego, stźrczał krzyż w ni- 
skiój mogile. Podanie niesie, że poległ tam  jenerał r o s y j s k i

P an in , zastrzelony przez mieszczanina krakowskiego Marcina 
Oraezewiezajpasamonika, którego potomkowie dotąd żyją. Obecnie 
przy plantowaniu miejsca tego na ujeżdżalnię, rozkopano część 
mogi y 1 ukazały się kości. Grobowiec ten należałoby zachować i 
podnieść nieco, jak  również zabezpieczyć od tratowania.

rzy ro otach fortyfikacyjnych znajdowane bywają przez 
robotników rożne pamiątki historyczne i skamieniałości. I  tak 
niedawno znaleziono na Zamku starożytne pieniądze, pieczęcie, 
a między ostatmemi pieczęć podobno biskupa Czartoryskiego i 
drugą uniwersytecką. W  łomach kamieni w Sikorniku nieświa­
domi robotnicy roztłukują skamieniałości bardzo nieraz rzadkie, 
a na Grzegórzkach przy kopaniu wałów, znaleziono znacznej 
wielkości skamieniały skielet przedpotowego potw oru; nie wie­
my wszakże co się z temi zabytkami stało.

—  Przy zakładaniu kolei wschodniśj pruskićj, wykopują w Po- 
znańskiem i w Prusiech zachodnich znaczną ilość bursztynu, 
tak że wielu właścicieli ziemskich zamierza kopalnie bursztynu 
otworzyć. Bursztyn ten po większćj części jest w drobnych o- 
kruchach i niezdatny do robót tokarskich, ale znajdują się nie­
kiedy duże kawały białego i żółtego bursztynu, dochodzące na­
wet do funta. Nowy to dowód, że płaszczyzna ta  zalaną była 
niegdyś morzem baltyckićm.

—  Dnia 2 b. m. przybył jakiś obcy człowiek do probostwa 
w Radnicy w Czechach i żądał widzieć się z proboszczem. 
Wpuszczony do pokoju 65 letniego pasterza nazwiskiem Niecola, 
pchnął go sztyletem i uszedł za nim spostrzeżono popełnioną 
zbrodnię.

—  Sławny zbiór obrazów i antyków pozostałych po księciu 
Salerno, sprzedany będzie w Neapolu 19 kwietnia przez pu­
bliczną licytacyą; król zezwolił na wywiezienie zakupionych ar­
cydzieł. W  zbiorze tym znajdują się między innem i, zdjęcie 
z krzyża Yoltcrry, takież G uercina, sen W enery Annibala Ca- 
racci, Madonna de la Pace Guido-Reniego, Chrystus w koronie 
cierniowćj Spady, obrazy Sassoferrata i 14 Salvatora Rosy, n a j­
liczniejszy zbiór tego mistrza. Z niderlandzkich Gerardo di N otte, 
Yan-Dyk, z francuskich Claude-Lorrain, Vanloo, Gerard, Ingres, 
prócz tego wspaniale m ozaiki, posągi starożytne itd.

—  B erlińskie dzienniki straciły  nieco ze swoicli abonentów  
w rozpoczętym  kw artale. W edle wiarogodnych doniesień Gazeta 
Vossa liczy około 1 3 ,0 0 0  prenum eratorów , Gaz. Spenera około 
8 ,0 0 0 , Nowo  - P ruska  6 ,0 0 0 , Gaz. N arodow a  4 ,0 0 0 , G azeta  
Konstytucyjna  2 ,0 0 0 , Urwćihler 9 ,0 0 0 , K ladderadatsch  1 ,0 0 0 , 
licząc ju ż  w to przedp łatę  pocztową i m iejscową sprzedaż.

P r z y j e c h a l i  d o  *  r a k  o w a  od dnia 13go do l i g o  k w ie tn ia :
B ruk Wilhelm n W r o c ła w ia .  W ilczek  Gabriel la  h rab ina  z Ł a ń ­

cuta. K asprzykiewic* J a n  z  T a rn o w a .  W en zc l  M aurycy  z Bilska. 
Molier Dawid z P reszburga .  G rae tze r  Sal . z Mysłowic.  Ozaistowicz ' 
W in cen ty  z T a rn o w a .  W ita l iń sk i  F ra n o iszek  z Pszczyny .

W y je c h a li :  Jaw orska Klemontyna do Polski. Wilusz W łady­
sław do Sobniowa. Bandrowski do Tarnowa.

Odezwa na odpowiedź umieszczoną w  Nr 6 9  C zasu  
b. r. z  Rzeszowskiego. (*f)

'Ma S ą d ec k ie g o  31 marca.
S zan ow n y R ed a k to rze!  Pobłażanie twoje, i ta 

flegma z jaką umieszczasz rozliezhe, w przedmiocie 
zniesionej robocizny, zachcenia niby właścicieli w ię­
kszych posiadłości, wkłada i mnie pióro do ręki, aby 
nim rozciecz dozwoli jąć się pługa, choć raz w ż y ­
ciu zabłysnąć konceptem swoim w kolumnach C za su , 
a więcej jeszcze, by się użalić na zawiedzioną tak 
okropnie nadzieję! Z  zajęciem bowiem czytałem ar­
tykuł w C zasie  Nr 6 9  pod tytułem „Odpowiedź na 
artykuł rolniczo-gospodarski w Nr 3 5  C zasu  umie­
szczony.“ Z  radością ujrzałem w niej bohatera śmia­
ło. rzucającego rękawicę, wszystkim petwarcom 
szlachty galicyjskiej; już widzę spadające niezbite 
na nich razy, już korzą się zwalczeni nikczemnicy! 
aż na końcu o zgrozo! sam bohater pada pod swym  
własnym ciosem. Prawdziwie, że po tak obszernie 
wypracowanych argumentach, innego spodziewałem 
się zakończenia, i niech mi tu wolno będzie zapytać, 
twórcy pomienionego artykułu, p. T. K. gdzie szu­
kać tej nieprzymusowej robocizny w jego wniosku, 
który tak opiewa: „Każda gmina obowiązaną być 
powinna, pod surową karą pieniężną, w połowie na 
dobroczynne zakłady, w drugiej połowie, za ponie­
sione straty właścicielowi, jeśli bez winy onegoż,  
w potrzebnym czasie ziemiopłody niebędą zebrane.44

Zaiste jeżeli gdzie to tu, można zastosować przy­
wiedzione przez p. T. K. w tem samem artykule jak 
tam nazwał przysłowie: „nie kijem go ale p a łk ą !44 
a więc nie pojedyńczych posiadaczy ale całe gminy 
zm uszać  do zniesionej robocizny! a przeto unikać 
zwady z jedn ym , a szukać jej ze w szys tk ie m i! Zre­
sztą, czymże się różni jego wniosek od tak potęp'0-
nego wniosku p. J. P. żądającego r o b o c i z n y  służe-
bnej z potrąceniem za tę części indemnizaey'j * 0 
od wniosków tych panów, co żądają robo.ciKn,Jvi!!^n 
musuwrej za pieniądze, lub tam jakichś u,ê T/^  ‘
wo przymuszających znaczków poda* 7̂ ~
liż tem, że każden pod innego kroju płaszczyk chce

T i  VS n Z  " ę T o L n e n d  wnioski trud; ić uwagę 
rządu, któren jeżeli zechce, niezawodnie godniejsze 
znajdzie środki do usunięcia złego. Bo że robocizna 
jakkolwiekbądź kondycionalnie  przymusowa istnieć

(*) ZapTsujeniy tó  samo zastrzeżenie przy odezwie co przy od­
powiedzi. P . R,
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n ic  niożc i nie p o w iu u a ,  to nam jua C z a s  dos ta te czn ie  
V/. ś w i e c i ł ,  a!e ile na tom ias t  ja k aś  inna rob o c iz n a  do 
r ,J i  is tn ieć  m u s i ,  o leai nikt w ą tp ić  n ie  ni ż e

Z n ie s ie n ie  robocizny  p a ń s z c z y ź n ia n e j ,  nie zmi n i ło  ! 
s to su n k u  w ło ś c ia n  Co do s p o ł e c z e ń s t w a , z a w s z e  • ni j 
z e s ta l i  k la s ą  ro lniczo -  p r a c o w n i c z ą ,  p m ś l i  ty lk o ]  
z  w y ro b n ic tw a  p o d d ańczego  w  p r a c o w n ic tw o  r z e m ie -  | 
ś l c i c z e ,  a zatem  w olne .  T o  ich te r a ź n ie j s z e  s t s n o -  | 
v, i s k o ,  tylko r z ą d  w s k a z a ć  im m oże ,  p r z e z  p o d c ią -  
gn ien ic  ich pod p r a w o  rz e m ie ś ln ic z e ,  c z eg o  tern w i ę ­
k sz a  o k az u je  s ię  p o t r z e b a ,  ż e  lud n a s z  n ieośw ie t lo ­
ny ,  z b a ła m u c o n y ,  n ie w ie  n a w e t  jak i  j e s t  cel z n ie ­
s ien ia  roboc izny .  J e s t  on z a w s z e  tego  p r z e k o n a n ia ,  
że  rob o c iz n a  zn ies io n a  j e s t  d la  ja k ie g o ś  u k a r a n ia  p -  
nów', d la  tego  n iechę tn ie  n a jm u je  s ię  i z a  w y s o k ą  p -  
c ą ,  n igdy  s ię  u p a n a  o p r a c ę  nie f
ż e  u ch y b ia  m o n a rsz e  tern, g d y  p r» c « je  d la  P a n a  d la  
tego  tę  z a p ł a c o n ą  p r a c ę  l ic z y  sob ie  / a  ł a . k ę  w > -  
ś w ia d c z o n ą  p a n u ,  w  d o w ó d  tego ,  cz ęs to  p rzy c h o d z i  
do p a n a ,  z  o św ia d c z e n ie m :

J a  panu  w y c h o d z ę  do ż n i w a  i do w s z y ć k ie g o  ( r o -  
zum i s ię  z a  p ie n ią d z e )  k ieby  ty s  pon z a  to choć  d z y w -  
ko z  ła s a  w y d a ć  k a z a ł  “ i t. p.

I n a c z e j  ma s ię  z  terni sam em i w ł o ś c i a n a m i , co 
pi ży tem  s ą  i r z e m ie ś ln ik a m i ,  c i e ś l e ,  s te lm a ch y ,  ko ­
w a le ,  r y m a r z e  etc.  c i s a m i  p r z y c h o d z ą  i p r o s z ą ,  ab y  
j e m u  a nie innem u ro b o tę  o d d a w a ć ,  o b ie cu ją c  t a k o w ą  
lep ie j  z ro b ić  ja k  d r u g i ,  a je d n a k  ci s a m i ,  c z e la d z  
s w o ją  do ro b o ty  w  roli p a ń sk ie j  n ie ch ę tn ie  p o sy ­
ł a j ą .  # . ,

Co do p rę d k ie g o  z a r a d z e n ia  z ł e m u  n a jp e w n ie j s z y  
z d a je  mi s ię  b y d z  ś r o d e k ,  m ów ię  to z d o św ia d c z e n ia ,  
p r z y ja z n e  i u c z c iw e  o b chodzen ie  s ię  z w ł o ś c i a n a m i , 
r z e te ln a  i b e z z w ło c z n a  w y p ł a t a  ich z a r o b k u ,  b e z ­
in te r e s o w n e  u d z ie la n ie  im z d r o w e j  r a d y  w  p o trzeb ie ,  
i w sp ie ra n ie  za l ic za n iem  n a p rz ó d  co r z e te ln i e j s z e m , 
n a  rob o c iz n ę  g o t ó w k ą ,  lub zbożem . .

Tu  nie j e d e n  z a w o ł a ,  ż e  n a  to t r z e b a  p . r n . t ^ y !  
p r a w d a ,  d la tego  n ie lep ie jż e  z a p e ł n i a ć  ko umny O s a -  
s u  w o ła n ie m  do r z ą d u ,  a b y  z a r z ą d z i ć  z e . l u . a ł  
p r ę d k ą  s p ł a t ę  zn ie s io n y ch  c i ę ż a r ó w  g r u n t o w y 'A, 
bo p rzy n a jm n ie j  w y p ł a c a n i e ,  z a r a z  po p r z e d ło ż e n iu  
o p e r a tó w  kom isyi m in is te ry a ln e j ,  j u ż  nie z a n c z e k  s ie  
s t a ł y c h  r e n t ,  i ich z a l e g ł o ś c i ,  u p raw n io n y m  od w y ­
k a z a n y c h  k a p i t a ł ó w  im się  n a l e ż ą c y c h ,  n ie c z e k a ją c  
s p r a w d z a n ia  kom isy i o b w o d o w y c h ,  z z a s t r z e ż e n ie m ,  
ż e  jeże li  p r z e d ło ż o n e  w y k a z y  n ie o k s ż ą  s ię  p r a w d z i -  
w em i,  n a d p ł a c o n a  r e n ta  z k a p i t a ł u  s t r ą c o n a  zos tan ie .

P r z y jm  p an ie  R e d a k to rz e  i td .  i td. F .  G .

'tUa^onośc! tomdiowe i przemysłowe.
K ra k ó w  d. 13 kwietni*. Z powodu świąt nie dowieziono pra­

wie nic zboża, targ też odbył się tylko nominalnie, bo każdego 
ziarna sprzedano zaledwie po kilkanaście korcy, a kupujących za­
miejscowych wcale nio było. Powszechnie utrzymują, iż ceny zbo­
ża mocno spadać bedą, jakeśmy już to przepowiadali, bacząc na 
przepełnienie składów w portach i rozsiewane przez niektóre or­
gana handlowe obawy większej jeszcze drożyzny. W Bielsku, do­
kąd z Krakowa wywożono zboże, przepełnione tez wsypki i juz 
dziś poławiali sie tamtejsi spekulanci, szukając dla zbycia swego 
towaiu X Brodów idzie do Krakowa znaczna ilosc żyta, ściągnięta 
widokami, i zapewnie również wpłynie na taniość. Banknoty nag.e 
sie podnoszą, ostatnia depesza londyńska o 13 kr. wyżej 
w" Krakowie kursa banknotów, zwłaszcza, że przerwa 4y*od«.owij 
w targach zbożowych na granicy, zrodz ła  stagnacj ę w pożądanej 
przedtem monecie polskiej.

CENY ZBOŻA Ł, . .
na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a c zu  p r z y  K ra k o w ie

w  tr z e c h  g a tu nkach p ra k ty k o w a n e . ____________
j II I mi II”  | III. Ijn.tnfi

w  KRAKOWIE
dnia 13go kwietnia 185- r.

Korzec pszenicy zimo w. . .
„ j*ry do 8,ewu- • • •

„ ^yta ; •  .................................jęczmienia........................
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0. K. Tow. Gospod/Rolmcz. Krakowskiego
“  r ■ i i .  t a is .

r 6 V, — Aaoye 
kurant f,6 .

kolei Żelazn. K rak .-góra i ;%s. 86 Polski

akt 3

w yszed ł  X  drnkn i po re n o  kr. 40 m. k. sprzed‘je «ie w  B id r zc  
C. K. T o w a rz y s tw a  G a s p . - R o ln ica . K rak. p r z y  u lic y  S z e w s k ie j  
pod I .. 335  i 0  na dru g iem  p ię tr z ę .

odpisany zawiadamia nini .j -zem Sz..n wi.ą Publiczność, iż 
upowszechniony uprzywlh j iwany J t r O S a e Ś k  do O S t n « n l «  

i kraj: Iny ch d i'katnyrh narzędzi, juko to: brzytew, sc y zo ry ­
ków itp. łącznie z sposobem używania • g o ; — 1 sztuka pa­
pieru tymże proszkiem napełniona, sprzedaje s ię  po 1 0 % kr. 

w e  mon. konw.
A H n e r a l i i o - r o ś I I i m y  pięknie pachnący « Io  u t y c i a  p ą U

i n"jzupełniejszego wyczyszczenia skóry s łużący  p r o i / . ł k  po 
40 kr. m. k. jedno pudełko, — *aś L a w r i M l o i i r j  E s e n c y i  
jedna flaszeczka 20 kr. in. k. kosztuje.

Nabyć tych artykułów tnożna u PP. F ra n c iszk a  G aideslch ke  1 
S yn a  w  Przemyślu. — F . Schubutli 4- Solinę  we Lwowie . — 
J . K u n z  w Tarnowie. — J . M itikow skiego  w S tan is ław ow ie .  — 
J  G e iss le r  w Czcrniowcach. — E d. E sc h w iz  w Knnycach.

Vitiz. r. E m perger,
upriywil. artykułów właściciel  i fabrykant w Wiedniu  

( 8 5 3 - 1 - 6 )  W in ken bu rggasse A lse rc o rs ta d t N. 1 0 .

Ner 7490. RADA MIASTA KRAKOWA. [857J
W y d z ia ł  p o rzą d k u  i  b ezp ieczeń s tw a .

Podaje do wiadomości , że od dnia 27 marca do 3 kwietnia r. b. 
PP. Jakób Nowicki, Jóucf Marzen i Jan Wątorski pieczywo najwię­
ksze- zaś PP. Ignacy W ła s ió s k i ,  Józef  Stejgler i Wojciech W ę -  
grzy-r.owski pieczywo najmniejsze na sprzedaż publiczną dostarozali. 

Kraków dnia 8 go kwietnia 1852 roku |
V icc-Prezcs J. P a p r o o k i .

X. Sek. jen. Zawisza.
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N .941. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

'Na skutek wniesionej prośby przez Józefa i M a r y a n ,  e L u b a s z ó w
małżonków nabywców praw od Agneszki z Kioresów Ptasinsk.cj,
0 przyznanie im spadku po Ewie z Procliaw.k.eh ^ r y n n o w e j  po­
zostałego sk ładającego się * połowy realności, N. 24.) w aminie 
Okręgowej XVII Chrzanów, tudzież połowy roh na ^ a s U w iu jp o ­
łożonej. C. K. Trybunał po wysłuchaniu wniosku 1 rokui atora na 
zasadzie art. 12 ust. hyp. .  r. 1344 « z y w a  wszystkich prawo do 
powołznego spadku mieć m ogących, aby w przeciągu miesięcy  
trzech , z takowemi do C. K. Trybunału zgłosil i  s i ę ,  w  przeciw­
nym boniam razie spadek ten wyżej wymienionym osobom przy-  
znanvm bedzie. — Kraków 13 marca 1852.
(3 )  * ° Prezes M ajer. — Z. Sekr. W . Płonczyński.

Ner 2002. C828)
C E S A H S K O  -  K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Na zasadzie art. 12 ust. hyp. z r. 1844 Trybunał po w y s łu c h a ­

niu wniosku Prokuratora w zyw a wszystkich mogących mieć pra­
wo do spadku po Bartłomieju i Rozalii z Chałupków Dulowskich 
małżonkach sk ładającego się z domu z ogrodem i gruntami pod 
Ij . 181 w Chrzanowie połoźowego, ażeby ęi§ ■ takowemi w prze 
ciągu trzech mieetięoy do Trj bunału /.(ęłtiBili , w przeciwnym bo— 
wiem razie spad k ten zgłaszającym się obi onie. Tekli r Radwań­
skich Gruszczyńskiej, Janowi, Napoleonowi i Jakubowi Rudwań-  
skirn, jako wnukom zmarłych Dulowskich przyznany zostanie. 

Kraków 13 marca 1852. Prezes Trybunału M ajer.
Z. Sekr. W . Płonozyński.

N. 1072. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (821)
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  myśl art. 12 ust. hyp. r. r. 1844, w zy w a  wszystkich do 
spadku po Maryannie Górskiej prawa roś.iić sobie m ogących , aby 
z takowemi do spadku rzeczonego z ruchomości i po łow y domu 
N. 125 gm. VIII Kleporz sk ładającego s ię ,  w przeoiągu trzech 
miesięcy do Trybunału zgłos il i  się; po upływie bowiem togocza-u  
spadek w mowie będący Wincentemu Górskiemu, pozostałemu  
wdowcowi,  jako nabywcy praw od Łlżbiety z Górskich Przenie-  

; s ławskiej  córki, tudzież od Józefa ,  Tomasra i Kiorynna synów  
! zmarłej; wreszcie małoletn im: Maryannie Górskiej córco i W in -  
! centemu Górskiemu sy n o w i ,  w należnych częściach przyznanym
1 zostanie. — Kraków 16 marca 1852.

Sędzia prezydująoy A. K arw ack i.
C3)  Z. Sekr. W . Płonczyński.

Gips nawozowy mielony.
Gdy się czas zbliża w którym się zwykle koniczyna, groch i 

wyka gipsuje, M ły n  p a ro w y  P io tra  S te in k e lle ra  na Podgórzu pod 
Krakowem, przygotował znaczny zapas najstarannićj zmiclon go 
Gipsu. Centnar wiedeński spizedaje się po 25 kr. m. k., za beczkę 
samą trzymającą 440 do 460 funtów wagi wiedeńskiej rachuje się  
45 kr. m. k.

Także tam d o s t a ć  można Gipsu palonego w najlepszym gatunku 
centnar w i e d e ń s k i  po 25 kr. in. k. Za próżne beczki jeżeli  s ą w d o -  
brvin stanic, m ł y - o ; parowy wraca 30 kr. m. ( 8 2 5 - 3 - 6 )

pół mili od Rzeszowa Załęże,  Pobitne, folwarki Anno-pole, cztery  
karczmy, lasu budulcowego 100 morgów, w Załężu dębiny 150 
morgów, pastwiska, łąk i i najpiękniejsza g le b a , karczma pod R z e ­
szowem. Wiadomość dla chcących wejść w układy kupna tyrh 
dóbr powziąść można w Krakowie przy ulicy Kanonnej w domu W .  
Paliszew skich. ( 8 3 6 - 3 - 6 )

FOLWARKI

N. 1515. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ (842)
Miasta Krakowa i 0 krf9 \

N a s k u te k  podania W olfa

s d / t a T  Z "  o ogłoszenie edyktu z ‘powoduU P p e r z e  P °*osta łego ,  O S  ^  w  ^
zaginionego wexlu na talarów 500 c ^  _ P Rlippera w y -
ranne  przez Józefa Dalet na rzecz umarłego t rr Prok„_
Staw ionego .  C. K. Trybunał po których rzeczony wezel
ratora w zyw a w szystk ich ,  w ^  terminie dni 4 5 -iu
mógłby się znajdować', aby s ,ę  z iem ra, i e w exel ten
w c. k. Trybunale zgfonili. w przeciwnym 
za zugubionv w znaczeniu prawnćm uznanym zos .

Kraków 16 marca 1852. Sędzia prrz. J .  K opycinsk,.^
( 2 - 3 ) Z. Sek. J. Płonczyński.

l w K i i E » i u ^ k | l * < k * ° - 3:)
r; n; r“ cyi lokalu dolnego  w Hotelu 

?  Fr , y y ny  . trwania takowej, odldnia 19g„

( 8 5 5 )

Pollera, traktyernia prcez 
r,

stanowiący osobne cor-  
puM tabulare, poi iony  

urodsujnćj i har.dio-
wej okolicy obwou Żółkiewskiego,  o milf  od W arszaw skiego  traktu, 
a zawierający 151 nioigów ornego giuntu, 30 moigów ł a k . 50
morgów la s u ,  ze staw em , m łynem , z prnpinaeya i z prawem do 
inderonizaryi. jest  *  w o l n e j  ręki t l o  sprzedania. Bliższa  
wiadomość udzieli W in y  K orn el H o fm a n , adwokat krajowy we  
Lwovs ie, mieszkający w mieście N 13i) nad apteka cesarską. ( 8 3 8 -3 )

n n n i l  A GWOZDIEC, miasteczko OSTAP- 
U U p t l l l  KOWCE i CZECHOWA -  t%p£$r
x nolnęj pęki sij do liydzicriawirtiiit. zawi imjąre

! 853 mórg pola czarnozicm, propinacja , m łj  ny, s taw y, gorzelnia  
S na 114 wirder, również jest  272 mórg czarnozicm w jednym obrc-  
i bie, z prawem propinowania do sprzedania na trakcie z Stani­

s ła w o w a  do Czerniowiec. S zczeg ó ły  na miejscu cd właściciela, we  
Lwowie u W żnego Franciszka VA'ilczy nsk iego , doktora praw. pn- 
wziąść można. (8 .17-3)

3 0 0  butelek 40to-letniego miodu
  częściowo lub razem jest  do sprzed inia. I l i i^ za  windo-

mosc w Krakowie w d »mu przy ulicy Szpitalnej N. CIO. Zarazem
s z u k a  s i ę  k o b i e t y  w  w i e k u  ś r e d n i m ,
starannego wychowania ,  jeżeliby język  niein ecki poaiadala.  tero 
lepiej, do dozoru dwóch panienek. B iż s z a  wiadomość natnie lub 
przez listy frankowane mieć można w Krakowie w domu przy 
ulicy SzpitalnejjN. U10. ( 8 4 3 - 3 )

. Znany powszechnie D o m  K i i j e / i l i t )  Śliwińskiego we 
Lwow ie o dwóch piętrach w bardzo korzyntnein położeniu 

H | J j K  na placu Bernardyńskim obok gmachu jencrulnćj Komendy, 
/.łożony z 35oiu Numerów' czyli 5Tmtu pokoi, z obszernym  

dziedzińcem, stajniami na 9 ł.» do lOu koni,  wozowniami i szopami 
i td., z prawem wolnego wyszynku jest  od 1 kwietnia r. b. na lat 
kilka do wydzierżawienia. Bliższych wiadomości udziela księgarnia  
J. Milikowskiogo we Lwowie. Pisemne zapytania uprasza się fran­
kować. ( 8 i f ) - 3 )

( 854)  P r o f e s s o r  S ł o w i k o w s k i  ( 2- 3)
oznajmia, ktoby o skradzionych mu rzeczach podczas ostatniego 
pożaru w Krakosie  by doniósł ,  a szcicgńluio z dzie ł  zgioi nych 
medycznych z podpisem S łl t i  M. D r. w id / ia ł .  lub oddał, odbierze 
przyzwoitą n-.grodę. W  domu Hr. S o ł ty k o w e j , Floryańska ulica 
N. 512 drugie piętro.

Nasienie Trawy
T y i l l O t e i l S K O w e j  (phlcnm prntcnsc) zebrane przeszłego roku 
w Gnojniku w dobrach W . H onclacza .  jest do nabycia pod Liczbą 
399 przy ulicy S ławkowskiej  w domu W . Darowskiego na pierw-  
szeiu piętrze.    ( 8 3 2 - 3 - 4 )

s r u S T R Z E Ż J S K S A  M E T E O I Ł O L O O I C f i S ® .
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